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D ziennik p o d ró ży  pew nego P o la ka  zw iedza ' 
iącegó fY ło c h y .
(V\ y ią tek  drugi . )

N ea p o l d. 10 M a rca  1825 r.
. Ch c ia łe m  w idz ie ć  p o g r z e b  Kró la  t u t e j ­

szego,  z m a r ł e g o  na  p o c z ą t k u  r o k u  bieżą­
cego ,  i dla l e g o  p r z y ś p i e s z y ł e m  m o y  w y -  
iazd  z R z y m u : -  w s z y s c y  cud z o z ie m cy  o-
puśc i l i  R z y m  w t y m  s a m y m  ce lu.  G d y ­
b y m  d n i e m  b y ł  w przód  wyieeha ł  widział-  
b y m  ca łą  okazałość  p o g rz e b u  K ro ie w -  
s k i e g o ; t ra fi łem iednak  na  ż a ł o b n e  m o ­
dlitw y ż n a d z w y e z a y n ą  wys ta wą ,  p o  cel-  
n ie y s z y c h  świą tyni ach  o d b y w a n e .  K a r ­
n a w a ł o w e  zab aw y  p r z e r w a n e  b y t y  n a  
n ie iak i  czas, lecz p ó ź m e y  r o z p o c z ę t y  s ię ,  
l u b o  n i e  wszystkie.  T e a t r  S.  Carlo  c iąg  e 
b y ł  o twa r ty .  P ie rwszy  raz z n a y d u i ą c  się 
W t y m  t e a t r z e ,  nie. .wiedziałem czem się 
m a m  zaiąć,  c z y  wielkością  i d o k ła dn oś c ią  
m u z y k i ,  o*y wspan ia łoś c i ą  dekoraCyi,  czy 
m .k on ie c  p ięknośc ią  samego t e a t r u .  P r z y ­
b y ł e m  n ak o in ec  n a  ba le t ,  p o d  t y t u ł e m :  
P rzyb yc ie  liró io w y  E lżb ie ty  do Fw m lw prtn,

' z m u z y k ą  naszego M ireck iego , k tó ra  m e  
m o ż e  nie  podo bać  się. Oprócz  t r a t r u ,  
i n n v c h  zabaw n i e b y w a ł o  n i  u  d w o ru ,  m  
w  p r y w a t n y c h  doma ch ,  cały b o w i e m N e a -  
p o l  p o g r ą ż o n y  zostaie w smu tk u .

P o d ró ż  z R z y m u  do N ea p o lu ,  o d b y ł e m  
„ p r z e z  M ota P ontyńskie, Terracina i M olo  
di G aeta . Nie  czyni to  zale ty W ło c h o m ,  
iż w ich k ra i u s t a r o ż y t n y m ,  a do tego n ie ­
daleko R z y m u ,  n i eu ż y te c zn y  ao t ąd  zo-

slaie tak  ob sz e rn y  .k aw a ł  z iemi,  ^ k b ł o t ą  
p o n t y ń s k i e ,  k tóre  dziś za raz l iwemi  w y -  
z ieWamr s w o ie m i ,  p su ią  powie trze.  K a ­
w a ł  ten  ziemi  w  r ę k a c h  pr acowi tego  prz  -
m y s ł u ,  s t a łby  się ź ród łem ^>yl k ‘ch b o ­
ga c tw .  G d y  z b ł o t  w s p o m m o n y c h  do ­
s t a łe m  się do  T e r r a c i n a ,  m e  p o m u l a ł e m  
się z radośc i :  r ó w n i e  wesoDgo^ h u m o  U 
byl i  i towarzysze  moiey po d ro ż y .  -
kczepiało  nas w inko  , ^
w n e w  staroży tności  i to s a m o ,  
b a rd zo  lubi ł . . .  Góra D a c r r i o l e z y b s k o  
T e r r a c in a .  G d y m  przy o j  ł do 
Gaeta ,  ieszcze b y ł e m  weselszego h u r a o i u ,  
tyle  to m aią  w p ł y w u  na  umysły  cz łowie­
ka ,  z e w n ę t r z n e  przedmi oty !  la.Uoz z n a y d u ­
iąc się w tak roskosz ne ra  m i e y s c u , n i e
m o ż n a  pamię tać  o t ro ska ch ,  chociażby  . b y ­
ł y  iakie:  wiedział  o  tera X i ą ź e  m o w c o w  
R zym sk ic h ,  i dla te go  lu b i ł  t a m  nayc zę -  
ściey p r zeby w ać .  Dzień  ?vldo£
m orza ,  i l i c znych  mias teczek  nadurzeznyct i ,  
o g r o d y ;  w n ich  -mnóstwo d r z e w  p o m a r a ń ­
czowych,  o b c ią ż o n y c h  o w o c a m i  wab iąęenu  
do  siebie n a w e t  naynieczulsze  serca-, roze  
k w i tn ą c e  iak u nas  wśród  wio sn y ,  rozum-  
r y n y  a l o e s y ,  k a k t u s y ,  bez p o m o c y  r.ękt 
l udz k iey  ..a po la ch  ro sną ce ,  . p r ź y m r a n ą  
S ą  w o u i ą  nape łn ia iące  powie t rze;  wszy­
stko  to pr z e y m u ie  ba ls am em  ia d o sc i  d u ­
s z e  n i e sk ażon e  ż a d n y m  wystę

Bawi łem tam godzin  k i l k a ,  us iad łs zy  
zaś n a  roz wa l in ach  pałacu Cycerona, zkącl 
zachwycający  w idok  m o r z a ,  o d d a ł e m  Się 
n a  chwi le  s ł o d k i e m u  ro z m y ś la n iu .
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W yiechaw szy  z Molo di Gaeta, podróż  
itaie się p rzy iem n a ,  a ż d o N e a p o lu .  Czu­
ję  d o b rz e ,  ze nie m ogłem  obrać lepśzey 
p o ry  ro k u  do zwiedzenia W łoch, iak n a ­
szą zimę — teraz bowiem dokuczać -za­
czyna ciepło, cóż dopiero  w miesiącach 
lata? im  d lużey  zostaię w N eap o lu  i czę- 
ściey się iem u p rzypatru ię , tem  wfęcey czu­
ję trafność p rzyznaney m u  pochwały, oedi 
Ń a p o li et po i rnori.

Niemasz w ątp liw ości,  ze w  znaiorayrm 
świe.cie vnie znayduie  się drugie miasto, 
k tóregoby położenie  rów nie  by ło  piękne 
i zachwycające, iak N eapolu . N ad brze­
giem  morza kształt pó łkola  mafącyra, roz­
ciąga się ze s trony  prawe'y P au s i l ip p e ,  z 
d ru g iey  Portici i W ezuwiusz, en face m o ­
rze i wyspa Capri. T u  k lim at nayprzy -  
iem nieyszy , piękność o k o l ic ,  m nóstw o 
uczących rożwalin s tarożytnych, port ,  ży ­
c i e  w ygodne. N iedz iw ię  się bynaym niey , 
ie  Neapol ściąga do siebie cudzoziemców 
prawie ze wszystkich kraiów cywilizowa­
nych; roskoszne iego po łożen ie  zapew nia 
m u  n a  czas długi obficie ztąd w y p ły w a­
jące korzyści: będą tu  cudzoziemcy trw o­
nić czas i pieniądze.

Jeden W ezuwiusz iest straszny dla Nea­
polu. „Mais les cparmes cle la natury e'toUr- 
dissent ici sur les dangers inevitables dont 
o n  est environne; elle couvre de ileursles 
abimes ou  la m ort  ferm ente sous les pas 
de Napołitąins. Les dangers avfertissent 
I’hom m e que  l’un ivers  n ’est pas fait pour  
lui seu!; mais la natu re , lui a fait don de 
deux preservatifs c o n t r ^ u n  raal nćcessaiie, 
1’ habitude et 1’ esperanće

W  całych W łochach1 nie masz ludniey- 
fszego miasta nad Neapol, z. tego wzglę­
du  podobny  on  iest do P a ry ż a ;  ulice za­
wsze pe łne  ludzi, poiazdów bardzo wiele. 
Ale eóż po  ludności k iedy iey_większa 
po łow a składa się z Łazaronów  i in n y ch  
próżniaków,^ciężarem będących dla cudzo­
ziemców? ci bowiem ludzie z oszukanstwa 
tych przybyleów u trzym ują  się. _

Nigdzie podrpżuiący n ie  widzi tyle że­
braków  ile w N eapolu i W całym  kraiu 
Neapolitańskira: wszędzie on  ich n ap o ty ­
k a  m nóstwo, wszędzie m u  się naprzykrza­

ją. L edw ieby  n ie  m o żn a  powiedzieć/ iż 
ca ły  naród iest żebrzący. W  m iasteczkach 
pom nieyszych  i we wsiach, wszyscy b ez  
wyiątku m ieszkańcy ,b iegną  za p o d ró żu ją ­
cym, gdzie się ten pokaże w ich s tronach, 
i o ia łm użnę dopom inają  się; iakby  o na- 
leżytość praw em  przeznaczoną .  U n a s ,  
dzięki O pa trznośc i ,  n iem asz nic po d o ­
bnego ...  -

Nie m am y czego zazdrościć m ieszkań­
com po łudniow ym : cóż po p ięk n y m  k li­
macie, k iedy w n im  mała garstka u ż y w a ,  
a resztą z-pOwodu próżnow an ia  nędzą się 
u trzym uie? ani iednego pięknego gm achu 
nie  widziałem w te'y stolicy;(?)domy brudne ,  
bez dachów: ulice pe łne  brudów, naypię- 
knieysze mieysca .do przechadzki, są: u l i ­
ca To ledo ,  Molo, L argo  di Pallazzo Reale, 
i Villa Reale; w tych  m ieyscach ' zawsze 
fest m nóstw o N eapolitańczyków  s p a c e ru ­
jących: są to dla nich nayulubieńsze  prze­
chadzki, tam  oni odbywaią wszystkie in« 
teresa handlow e i dom owe... .  K ob ie t  p ra­
wie nie widziałem pięknych. W łosi zwy­
kłe mówią; D o n n ę  N apolitane sono bruta .

Już  widziałem zńacznieysze pam iątki 
s tarożytne. — Zbiór rzeczy znalezio­
nych  w H erk u lan u m  i Pom pei iest ie- 
d y n y  w świecie, Z uczuciem  n iepodo- 
bnera do opisania, p rzypatryw ałem  się o* 
n y in :  nadewszyslko zw róciły  moię u w a­
gę rękopism a s tarożytne; ich sposób roz* 
witania p o d an y  przez iednego z tu tey -  
szych P i ia ró w : S ło w e m , wszędzie b ie­
gam , wszystko chcę widzieć, o wszystko 
się w y p y tu ię ,  bo potrzeba bydź czyn­
n y m ,  aby poznać k ra y  i ludzi. Ja­
koż cokolwiek iuż znam  N eapol i Neapo- 
litańczyków. Jest tu  U niw ersy te t ,. ale w 
nim nie wiele się m ogłem  pożywić. —- 
Professorowie Uaturalne'y bistoryi są bar­
dzo grzeczni. W  przyiemne'm tow arzy­
stwie k ilku  A m erykanów zjednoczonych, 
D uńczyków  i Włochów, zwiedzam okolice 
tuteysze. Zbliżywszy się do grobu wiel­
kiego poety  JYirgilego, i porzuciwszy n a  
n im  k w ia ty ,  udalis'my się przez sławną 
grotę Pausilippe doB aia .  Brzeg ten m o­
rza nie ustępuje co do wdzięków N eapo- 
litetóskiemu: naybogatsi i  nayznakomitsf
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Rzymianie, mieli tam swoie pałace , o - |  
grody, kąpiele, zczego dziś pozostały li­
czne gruzy, a które z upodobaniem zwie= 
dzane bywaią przez cudzoziemców. 
Dzisiejsza Baia z przyległośeiami, tyle 
miała powabów za czasów dawnych Rzym-, 
ckich, i i  poeci widzieli tam owe rozko­
szne m ieyśca '« a mieszkanie wieczne dla 
cnotliwych dusz przeznaczone. Lazarom 
Neapolitanscy przeprawili nas bes trudno­
ści przez iezioro Aclierontu, częstuiąc n«s 
Ostrzygami tam poławianemi, które za na j ­
lepsze są uważana. Dostaliśmy się potem 
na pola Elizayskie; są one dzis ieszcze 
podobne do rozkosznego ogrodu pod nie­
przerwaną i świętą opieką - wiosny zosta­
jącego, i nad którego ozdobieniem taz wio­
sna ciągle pracuie. W czasie pobytu na ­
szego na Elizejskich polach, przeięci by­
liśmy niezwyczaynem uczuciem; mieysca 
przez naypierwszjch poetów sławioae, w 
których imaginacya widziała siedlisko 
naywyższey cnot nagrody, działaią silnie 
na umysł człowieka:, zdawało nam się, ze 
uyrzymy. tam cienie owych mężów, któ­
rych wspomnienie zawsze będzie miłe dla 
całey potomności, cienie używaiące spo- 
koyności i szczęścia! Zniknęło to omamie- 
h ie, gdy spostrzegliśmy, iż madaleko nas 
znaydowało się mnóstwo ciekawych Wi­
dzów przybyłych z Neapolu, przed które- 
m i zamkniętoby bramy Elizeyskie, gdyby 
przeznaczenie tych pól niezmieniło się. 
Wśród rozwalin Kum y widzieliśmy sła­
w ną  grotę Sybilli tegoż nazwiska. Ale 
żadne starożytne rozwaliny niezdziałały 
na mnie takiego wrażenia iak Pom peia , 
iuż  dwa razy tam byłem, a ieszcze bydź za­
myślam: nie iest to kawałek iakiego gmachu, 
ale całe miasto; podróżny przebiega ulice * 
całe; wstępuie do domów, widzi w nich 
malowidła, sprzęty dom owe, przechadza 
się po  wspaniałych placach, świątyniach, 
napotyka liczne pomniki iuż cnocie, iuż 
zasłudze, iuż próżności poświęcone: —■ 
"Wszędzie daie się widzieć starożytna wiel­
kość, wspaniałość, gust piękny i bogac­
twa: tam się znayduiąc, zapomina człowiek 
wiakie'y epoce żyie, zdaie się mu, iż wi­
dzi dawnych mieszkańców, z niemi roz­
mawia, z  niemi używa przyiemnolci ży­

cia; słowem, przenosi się W głęboką-sta­
rożytność. stoiąc wśród forum otoczone- 
go wspaniałemi kolumnami, przypatrywa­
liśmy się środkowi miasta, zachow uiąc mil­
czenie, każdy bowiem z nas oddał się n a
c h w i l ę  spokojnem u rozmyślaniu. Ja przer­
wałem pierwszy to milczenie powszech­
ne wcłaiąc, któż z dawnych mieszkań­
ców tego zamożnego niegdyś miasta po» 
myślał kiedy, kto się spodziewał, ze po 
ośmnastu wiekach, Amerykanin, Sarmata, 
Duńczyk i Włoch, przybędą z takiem unie­
sieniem przebiegać ulice i place publicz­
ne tegoż miasta; że zgromadzeni w tem 
forum z zadumieniem i z ciekawością bę­
dą przypatrywać się rozwalinom onegoz? 
Kom uż z Pompeianów przyszło na mysi, 
że po ośmnastu wiekach, rozwaliny ich 
domów’, ich przybytków, staną się YV’ZO- 
rem dobrego gustu dla architektury’, dla 
rzeźby, że ich na jd robn ie jsze  nawetosprzę­
ty  -domowe, będą tak wysoko cenione^ i 
wyszukiwane? YY samey rzeczy’ Pompeia 
każdego może przyiemnte zaiąć. Nieda­
wno odkopano śliczne kąpiele t-pałae W 
którym znalezione malowidła a! fresco tak 
p iękne , że ' mogą stanąć w równi z dzie­
łami pierwszych naszego wieku artystów. 
Któż teraz zechce utrzymywać, iż sztuka 
malarska u  starożytnych na niskim była 
stopniu? Prawda, ze 'perspektywy niewie­
le znali: w całym zbiorie malowań wy­
grzebanych, które się znayduią wPorti-  
ci, niewidziałem ani iednego doskonałe­
go kraiowidu; ale tamże znayduiące się 
trzy Gracye, wychowanie syna Herkulesa, 
Tezeusz po zabiciu Minotaura,^ wszystkim 
się podobaią i zawsze podobać będą. W e­
szło teraz w modę odwiedzanie ruin od­
osobnionych ale wielkich w Pestum odle- 
głera ztąd o 70 mil włoskich; iuz miałem 
tam iechać, ale nieprzewidziany przypa­
dek temu przeszkodził. Kto iest w Nea­
polu, powinien być na Wezuwiuszu.

Przybyłem szczęśliw ie az do nuesz- . 
kania pustelnika przy podstawie tey gó­
ry  osiadłego. Ząstaię tam  kilkanaście o# 
sób ciekaw ych widzieć krater W ulkanu, 
b y ły  nawet kobiety w ich liczbie: u- 
daiemy się więc wszyscy razem: móy 
przewodnik przezwany cyklopem, tako 
naybiegleyszy dowodzi Sey trudney wy-
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prawie. Gdyśmy się dostali do znaczne'y 
•wysokości, wszczął się wiatr lak silny, ze 
obalał n;is na ziemię: popio ły  i kamyki 
d ro b n ie} sze,, unoszące się w powietrze, »a- 
k ry ły  przed nami słońce, a co naygorzey, 
jy, 'w iatróm poruszane-ogrom-ie bryły ka­
m ienne  zaczęły się walić z, wierzchołka gó- 
ry .  P r z y  wiebzeni do zalrważriącego po ­
łożenia; nie wiedzieliśmy w którą stronę n- 
dać się mamy; n iektórym  zdawało się źe 
w u lkan zaczął wybuchać: trwoga się wzma­
gała, ale m óy-przew odnik  dodaw ał n im  
odwagi, zapewniaiąc i i  wkrótce.wiatr prze* 
stanie srożyć się; pokrzepien i nadzieią 
pom yślń ieyszey  doli, dostaliśmy się prze­
cie a z na sam wierzchołek w u k a n u ,  ,a w 
tern i  wiatr, się zm nieyszył. P rzypa trzy ­
liśmy się więc z bliska kraterowi, ale mnie 
to  niezaspolćoiło. Z aproponow ałem  a b y  
sie spuścić do środka krateru.- znalazło się 
k i lk u  ochotn ików  chcących mi tow arzy­
szyć; lecz zony  tych ochotników poczci­
wych, hałasem, groźbą, proźbam i, a w 
k o ń c u  wdzięcznym uśmiechem, odw iodły  
od tak chw alebnego zahałaru.

Za pow ro tem  do N e ap o lu ,  widziałem 
iak K ról te razn ieyszy , z wieiką okaza ło ­
ścią odbyw ał uroczysty wiazd; po obu  
s tronach T oledo  woysko stało od pa ła­
cu aż do kościoła S. January nsza, gdzie 
b y ło  wielkie nabożeństwo: strzelano z
dział, b a lkony  na T oledo  p rzybrane  b y ­
ł y  w różnokolorow e materye; damy 
w y s tro io n e ,  z tych . ba lkonów  rzucały  
k w ia ty  n ap rze ieżdzaiącą  familiią nayia- 
śnieyszą. T łu m y  ciek-awego ludu nape ł­
n ia ły  ulice: b y łfo  śliczny widok.W ieczorem 
K ró l  z całą familiią znaydow ał się w S .Car- 
lo ,w  k tórym  w tenczas by ła  wielkaillumina* 
cya.Co tylko N eapol posiada n a jz n a k o m it ­
szego, to wszystko widzieć m ożna  by ło  w 
ty ra  wiąlkim  ' teatrze lepiey niżeli wśród 
dnia: bilety by ły  poryw ane : cudzoziemcy 
spekulan tom  tea tra lnym  płacili po  kilka 
a naw et po kilkanaście skudów aa bilet:, 
ia zązw y cząy n ą  cenę dosta łem  w ygodne 
ynieysce w oZasie tey  świetney' reprezen- 
tacyi. W  poście nie masz tu  baletów,ale tyl- 
k ó  same Opery: w czasie karnaw ału  widzia. 
łe i»  tam tych kilka, w szystkie były? z-nay-

większą wystaw ą g rane  i przez doskona­
łych kaletników.' Dotąd b rano  m ateryały  
do baletów z m ito logii / lego  obfitego źró­
dła p ięknych  pom ysłów; teraz iuż i dzieie 
pó łnocne  przyjem nie bawią publiczność 
włoską w Ś. Carlo.

Powiedzmy słów k ilka  O mieszkańcach: 
W łochów n ie t r i td n o  p ó zn ać ,  n ie k o n ie - '  
cznie potrzeba uczęszczać do ich domów 
w tym zamiarze, bo o n i  sami nastręczają 
się cudzoziemcowi. . Znacznieyszą część 
życia swego przepędsaią  w kaw iarniach, 
w teatrze, na spacerach, które naylepiey  
lubią odbywać, ile mi się zdaie, po ulicaęh; 
w Rzymie np . na ulicy il Corso, w N eapolu  
na Toledo, w W enecyi na placu S.Marka..,

, P ew ny  znakom ity  Poeta  powiedział:
S r , du mera* l im an ,  la nature fe'eonde.
Sur un  mod?l egal ayant fait les bumains, 
Vane a I’ intini let traits de ses dessips;
Le fond de Fbomme re s te ,  il est partoufc 

le me me.
P ersan, Scy the , Jndien . . . . .

Przeciwko tak  poważnemu zdapiu nic 
niemam do zarzucenia: Włosi są łudzie po­
dobnie iak Szwedzi, Sarmaci, Francuzi . . . .  
w szczególnych iednak rysach serca odstę- 
pnią znacznie.

Zważaiąc piękność k l im a tu ,  żyzność zie­
m i ,  bliskość m orza, ła tw y sposób- pro­
wadzenia wygodnego życia; możnaby Włow 
chy* nazwać siedliskiem szczęścia, raiem na 
t«y ziemi: ale ludzie zaymuiący ten pię­
kny  kray, opieraią się takowemu nazwaniu ..

Niebędą zapewne, a przynaymniey »ie-  
maią prawa gniewać się włoscy ludzie,  ie- 
żeli powiem , iż ziemia ich w rękach pra­
cowitego i przemyślnego ludu ,  w ydałaby  
skarby nieprzebrane, wyżywiłaby trzy razy  
tak  wielką ludność iak żywi teraz. W ło ­
chy co przez tak  długi czas patrzały nas, 
północne narady  europeyskie, iak na bar­
barzyńców, co są tak  starym narodem y 
co dały Europie trzykroć n au k i ,  umieiętno- 
ści i piękne sz tuki,  za E tru sk ó w ,  Rzymian 
i za czasów Rzeczypospolitych , dziś bardzo, 
niskie mieysce zaymuią, między narodami. 
Potomkowie boha ty rów , poetów i ty lu  
mędrców » agnuśnieli zupełnie teraz ; 
w obyczajach są zepsuci,. w płodachyn&u-
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kowych dziecihni. Naylepszą- o nich po- j
drożny tworzy opiniią, skoro ich ze wszy- | 
stklcb stron pozna.

Prawie cały naród cddaay zmystowos#! y 
lubi nieezynność i próż.o*anie: aolce j  cu 
nhntc , m  ilsze mu i * s t  nad wszystko. Mała 
bardro liczba wyłączyć «ię aiożs od . tey 
ogólnej" przywary.

Niemałą tal część ludności stanowią ©- 
v>i bochatyrowie teatralni , iako śpiewacy , 
muzykanci, aazwyczay mierni ; kuglarze , 
poliszyneli*?, których iest mnóstwo ,_w;k;»- 
idem  choćby w naymnieyrzem eneecw. 
glówem iest to bardzo .mało ucy*iUowa- 
»y naród: pospólstwo nteslyebanie ciemne, 
m sze kmiotki nierównie więcey nsaią roz­
sądku aniżeli tuteyszy gmin. Oprawa ro­
li na n i s k i m  szczeblu: fabryk, prawi* za­
cnych. Toskaniią uważam aa.'część Włoch 
naywięcey kultury maiącą, lud tam n*y- 
więcey oświecony , praco s i ty ,  , moralny. 
Potem idzie Lombardyia równie bogaty i 
znacznie postępujący w cywiliz#cyi_ kray. 
Ale też To skanii a i Lombardyia inacaey 
•wygląda. 'Cudzoziemiec tam z przyjemno­
ścią podróżnie. Ale czemże' się to dziel®, 
iż na włoskiej z iem i, która cała iest ży­
zna, cala wydaie wszystko co tylko iest 
potrzebna do przyiemnego życia , cała 
znayduie się pod łigodnem i pięknem nie­
bem , czemże mówię dzlei® «ię, i ł  dzieci i«- 
driey iż tak powiem mótki tak są rozró­
żnione.

7 II.
Stan społeczności w Rzeczachpo^politych 

Północno-ameryhańshich,
(C iąg da lszy.}

Ponieważ początki instrukcyi W Zięd- 
naezonych 8 tanach  Araeryki-półnócney są 
upowszechnione, trudno więc znałeść na­
wet w klassis wyrobników, osoby, które- 
b y  czytać  ̂ pisać i rachować nie umiały. 
Podróżni angielscy przyznali, źe mowa ich, 
przez, mieszkańców Ziednoczoitych Stariow 
Ameryki -  pó łn ocn ej  uży wana, iest czyś- 
cieyszą i poprawnieyszą, u i i  w Anglii , 
gdzie każda prowincja i  niemal każde 
Hrabstwo, w dyalekeie i sposobie mówię-, 
nia od innych  się różni. Ale przechodząc

cło umieięSnąśći i Sztnk. za pierwszym rzu­
tem oka spostreg-aray, źe pod tym wzglę­
dem Ampryka północna w porównaniu z 
Europą na niższym stoi stopniu.

Równie i tu za przyczynę naznaczyć mo. 
/h a  e«hy pracy i czasu.' Twierdzenie to 
należy rozwinąć. VV i.idomo iest, ze ludność 
Ziednocłonych StiUiów, odrepoiu.Hjh n ie­
podległości W p o s t ę p i e ' prawie bezprzykła­
dnym ciągi# się pomnażała. Ale granice 
kraiu rozszerzały się w progressyi ieszcza 
większey. Chcąc się o tera przekonać do­
syć iest rzucić okiem na karlę ieograficz- 
ną Ziednoczóhych stanów, tak iak r. 1783 . 
były i porównać ią z teraźnieyszcini kar­
tami tego kraiu. Pierwszym skutkiem lego  
nadzwyęzaynego rozszerzenia granic było,
Ze pewna liczba łudzi na ogroujney prze­
strzeni w wielkiey od siebie odległości o- 
siadała'. Ten sam los spotkać musiał zna­
czną część kapitałów, przez co . nagroma­
dzenie ich w miastach nadmorskich opó- 
zaione'm zosto.

Nie wynika ztąd, iżby w łofenie  kapi­
tałów w uprawę nowizrf. dla przyszłey po­
myślności tego kraiu nayl>brzystnieysze'm 
nie było; ale z drugie'y strony przyznać 
trzeba, że podobny stan rzeczy umieiętno- 
lciom,ptukorh pięknym i innym naukom, 

.dziedzinę umysłową człowieka składają­
cym, przyiąć nie mógł. T en  stopień cy-  
wiiizacyi potrzebnie oddzielney klassy lu­
dzi, którzyby czas i środki do niepodle­
g łe j  pracy posiadali, a widoczną iest, że  
W kraiu, w którym przemysł rolniczy wię­
kszą część ludności zatrudniał i dotych­
czas zatrudnia, klassa, uczonych raałolicz. 
ną, albo żadną bydź musiała i bydź mu­
si.

Praw# ćywilne we wszystkich Rzeczach- 
pospolitych Ziednoczonych stanów, zabra- 
niaią ifiaioratów i wszelkiego rodzaiu sub- 
stytucyi dziedzictwa. Wyłączenie podo­
bnych przepisów iest  bez wątpienia cechą 
mądrości prawa dla kraiu obszernego, no* 
wego i demokratycznego stanowionych ; 
ale nie m n iejszą  iest prawdą > Se rozdro­
bnienie własności na przestrzeni ogrom­
n e j  i słabo żaludnioney rozproszonych, 
przez trudności z ich uaturj wynikaiące , 

v, pomyślności instytutów; a mianowicie za-
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p e łn ie n ia  im stałych funduszów szko­
dzić musiały.

2  tern wszystkiem sprawiedliwość przy­
znać każe, i e  szczegółowe Rządy Rzeczy-* 
pospolitych Pcłnocno-amerykańskich zu- 
gilnością, godną pochwały o postęp oświa­
ty się ubiegają. Amerykanie- północni tak - 
różni międsy sobą w sdamach’poliiyeznyelb,

- Wtem się wszyscy zgadzsią, |e  inscrtrkcyę ‘ 
publiczną, iedną z silnych podpór Rządu 
będącą, wspierać należy. We wszystkich 
częściach Ziednocżonych stanów, oddzie­
lono dobra ziemskie na utrzymywanie 
szkól; a gdzie ludność i potrzeby morskie, 
konieczność insfrakcyi wylszey wskazały, 
iak n. p. wRzeezach-pospoIitych wschód-' 
nich i środkowych, tam część dochodów 
-publiczych obracaną fest na zaprowadzanie, 
kollegiów i uniwersytetów, w których na­
uki wszystkie gałęzie wiadomości ludzkich 
ogarniaią.
l  2  pomiędzy Uniwersytetów,Uniwersytet 
1»v 'Kambricz w Rzśczy-pospolifey Massa- 
chussets; Uniwersytety w Hartford i lale w 
Rzeczy-pospolitfey Konnektikut; Uniwer­
sytety w New-Jork i Filadelfii, tak s powo­
du sławy ich professoró w, iak ze względu . 
liczby osób, które z nich wyszły,wzboga­
cone wiadomościami zarówno rozległem! 
iak gruntownem i, na pierwszeństwo za- 
sługuią.

Liczba kollegiów daleko iest znacniey- 
szą. Każda Rzeez-pospolita m a przynay. 
mniey iedno, a są tak ie , co ich po kilka 
liczą. Co do szkół początkowych, te  roz­
rzucone są po całey przestrzeni Ziedno- 

^ czonych stanów; w częściach zachodnich, 
często napotykać móżns chaty, w których 
dla braku lepszego lokalu, dzieci z powia­
tu , pierwszych wiadomości nabywaią. I

Między znakomitemi adwokatami, leka­
rzami, duchownemu i kupcami, znayduie 
się w.Ziednocżonych stanach wielki sto® 
pień oświaty. Jey to winni tamteyai ad­
wokaci przeważny wpływ, w sprawach pa- 
blicanycli. 2  pewnością powiedzieć można, 
zaprawie -cały Rząd Ziednocżonych, Sta* 
nów w rękach prawników zostaie, sk u te j 
bardzo naturalny i który nie mógłby dyda 
innym wrkraiu, gdzie talent wymowy * 
rozumowania iest prania nieustannie po­
trzebnym.

Z ciągłego działu własności w Ziedno- 
ezonych stanaeh naturalnie wynika, że 
wielkie majątki dziedziczne bardzo są rzad- 

In e , chociaż znaczne maiątki nabyte nia 
są rzeczą osobliwą. Tak będzie dopóty, 
dopóki ludność do przestrzeni; ziemi sto­
sowną nie będzie, Brak wielkich małą. 
tków dziedzicznych stąd pochodzi, ze w 
Ziednocżonych stanach nie ma klassy lu­
dzi, znaney w Europie pod nazwiskiem 
konsumujących bez pracy. Klassa ta zbyt 
liczną, byłaby bez wątpienia szkodliwą, ale 
dopóki właściwych sobie granic nie prze­
kracza, dopóty iuż dla tego będzie użyte­
czną, że umiejętności i sztuki piękne za­
chęca i do wzrostu tych zatrudnień się 
przyczynia, które obyezaie łagodzą i przy- 
iemną powierzchownością obdarzaią. Tyl* 
ko między plantatorami południowe m 
znaleść można ludzi, do zaymoWania się 
przedmiotami podług własnego wyboru, 
dosyć czasu mających. Ale korzyść tę 
zmnieysza szkodliwość klimatu, który ma­
jętnych do czasowych emigracyi zmusza, 
kiedy pora upałów nadchodzi. Tak więc, 
i tych chwile wolne giną dla muz, w po­
dróżach zmarnowane.

Większa część mieszkańców nadmor­
skich miast, trudni się wyłącznie prywa-
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tn em i sprawami a czynnością  m n iey  ude­
rzającą w Europie,  gdzie praca do n ie sk o ń ­
czonych  poddziałów doszła. Między po- 
iedyncsera i ,  s ta rann ie  w yćhow anerm , lub 
p rżes  naturę  i zdolnościami n p o sazo n e-  
jni ludźmi, zdarza się często n au k a  głę­
b oka  i  rozmaita. MoJnafey pod  tym  wzglę­
dem  przytoczyć za p rzykład  w ielu  profes- 
eorów w uniwersyte tach am erykańskich .

Ale bardzo iest rzeczą rzadką alb© p r a ­
w ie  n iepodobną dostrzedz w Zjednoczo­
n y c h  stanach  uczonych  albo l i te ra tów , 
Irtórychby Życie, w y łą c z n e ju p ra w ie  lakiey 
gałęzi oddzielney wiadomości ludzkich p o ­
święcone by ło .  P rac  ich n ienagrodziły- 
b y  an i  zyski p ieniężne, an i  sława, bo iak- 
Łolwiek czytanie i p isanie w -Z jednoczo­
n y c h  stanach iest pospolite'ra ipow szech-
nem . jednakże codzienne za trudn ien ia  wię-
Łszsy części, tak  miast iak wsi m ieszk ań ­
ców, zostawiaią- zaledwie tyle czasu, ile do 
p rzeczytania  gazety i którego z dzienników 
literackich potrzeba. W  niedzielę zaś ty l­
ko książki nabożne są czytane.

Z naczną  część dnia zabieraią - ieszeze 
prócz pracy spraw y publiczne. Z a tru d ­
n ien ie  tego rodzaiu, iest ied n y m  z t ru d ­
n y c h  w arunków , p rzyw iązanych  do insty- 
tucy i republikanckich. Nie wdaiąc się w 
rozbior ich korzyśc i,  uczy n im y  ty lko u- 
wagę, że Am erykanie do używ ania  swych 
p raw  iuź iako prawodawcy do Jzb , iu ż  ia- 
ko sędziowie na  ław y przysięgłych, iuż i a ­
ko w ykonyw acze praw, n ieus tann ie  są
p rzyw oływ an i.

W e  wszystkich wielkich miastach Zied- 
n oczonych  stanów, znayduią  się tow arzy­
stwa literackie, k tórych przeznaczeniem 
iest bydź składem i pobudką  umiejętności 
i  sztuk pięknych. Ale większa część człon­

ków  tych towarzystw , albo nic n ie  robi,"al­
bo  m ało  co. Są między niemi podobni do 
roślin, które bez pokrzepienia ' wiednieią. 
Znow u niedostatek w olnych  chwil iest przy* 
ezyną, źe towarzystwa te m ały  po ży tek  
przynoszą; bo  iakkolwiek cz łonkow ie ich 
oświeconemi n au k  są m iłośnikam i, iednak* 
że wszyscy obok  lego, albo są bogatemi 
kupcam i, albo bardzo zg iredn ionem i ad­
wokatami, albo urzędnikam i pub licznem u

Tow arzystw a których  przedm iotem  są 
sztuki piękne, nie wydalą owoców zaspo- 
kaiaiących. Jest to  skutkiem  niedosta tku  
zachęty ,k tó re j  same towarzystwa wiele p o -  
trzebuią.ZiednoczonerStanyjm aią teraz za­
ledwie icdnego u ta len tow anego  snycerza 
kraiowca. N a malarzach, a szczególniej na  
malarzach portretów nie zbywa; ale na nie­
szczęście wteraznieyszym stanie rzeczy, u -  
ważaią on i  malarstwo raczey za rzemiosło y  
zyskow ne iak za sztukę wyzwoloną, któ­
ra  wszystkich co ią ze skutkiem  uprawiali,  
wielką o k ry ła  sławą. *

Budownictwo, uw ażane  iako gałąź sztuk 
w yzwolonych, nie świetnieie tu  w gmachach 
publicznych. Zwykle iest bez s ty lu  i bez 
smaku: Lekkie i małe dachy, ok ry w a iąo g ro .  
m n e  m urow ane budow y,w ystaw y drewnia- 
ne  w 'stylu greckim przy lep ione bywaią 
do kam ien n y ch  m urów  i t. p .

P . Jefferson, b y ły  P rezyden t Ziednoczo- 
nych  stanów,m ówi w uw agach  swoich nad  
W irginiią, że ieniusz budow nictw a wyklę­
ty  został z Ameryki. Zdanie to  będzie się 
zdawało p rzesadzonerakażdem u/co  gmach 
b an k u  w Filadelfii i K apito l w Richem ond 
W P ize c z y -p o sp o lite y  Wirginii widział-

Jest rzeczą niezawodną, że źle zrdzum ia- 
na oszczędność p iętnuie wady na w szy-



stkic-h fułeyszych gmachach publicznych. 
Kie m ożna w prawdzie charakterowi Ame- 
ry k sn in ó w  skąpstwa zarzucać, częstokroć 
naw et wpadaią on i w błąd przeciwny, ale 
o  tćm wątpić n iem ożna, że w wydatkach 
dochodu p u b liczn eg o ,  bardzo są,, oszczę- 
dnem i i cnota ta ( bo iest n ią  bez wą­
tpieniu) zdaie się bydź skutk iem  ich insty- 
tucy i dem okratycznych.

? x -  (z Dz. Pet J
{Dokończenie nastąpi.)

. -  III.
Osobliwości z  w ydziału L iteratury Biblio. 

grajiczney.

Z W łoch dostaliśmy len śmieszny w li­
teraturze zwyczay, za rzeczy \firać słowa 
i uganiać się za nic nieznacząeemi b ły ­
skotkami, lub w yszukanem i trudnościam i. 
Mamy tego przykłady po  naszych pane- 
g irykach  i innych  książkach, osobliwie z 

- X Vil. wieku. - I lak n p .  W a d o w ski Idzi 
Akad: Krak: napisał mowę, którey każde 
słowo od litery T .  się zaczyna. G odziąt- 
kowski H ieronim  pisał wiersze, a  Paweł 
Ign: M anka  mowę łac ińską  na  S. Jana 
K aniego, gdzie każdy wyraz od litery C. 
się zaczynał. Jleż to znow u  m am y ana- 
grammatów Ł acińskich  i Polskich, uk ła ­
danych na  różne nazwiska, inney  nieraa- 
iących wartości, prócz tey tylko, że są t ru ­
dne do u łożenia .

Nasz Poetą S zymonowicz ( Bendziński)  
s ły n ą ł  i za granicą. P io tr  Bayle  W  sło­
w n iku  f i lozoficzno-k iy tycznym  uwielbia 
iego  talent rym otw orczy. Jest rzeczą  go­
d n ą  uwagi, że w ydaw ał Efemerydy w Za­
mościu. Śmiało powiedzieć m ożna, że to 
by ło  pierwsze pismo czasowe p o ls k ie .—
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Szymonowicsem  nazywa się od oyea swo- 
iego Szym ona radcy L w ow skiego , p ra ­
wdziwe smie iego było  Brzeziński. Król ' 
daiąc m u szlachectwo, dał m u oraz n a - '  
zwfsko Bendzińskiego.

'L u ter  i Kalwin dedykowali dzieła §wo- 
ie Zygmuntowi Muguiiowi, pierwszy swoię 
biblią, a drugi listy St Pawła do żydów. 
TLeezona biblia L u tra  z ową dedykacyą, 
ma się znaydow ać w bibliotece Akademir 
Wileńskiey. .

W  bibliotece kolegialne'y w Saras-Patafe 
znaydńie  się biblia, którą z węgierskiego 
Królowa Jadwiga p rze ło /yć  miała. P isze 
o tem Tekely  w podróży / swoie'y przez 
W ęgry  odbytey r. 1805.

Sława Skargi wielką iest w literaturze 
pńlskiey, iest on  dotychczas prawodawcą 
czysley polszczyzny i stylu, ale to dale­
ko większą przynosi mu sławę, że by ł  w  
Polszae p iw w szym  założycielem towarzy­
stwa dobroczynności-

Za iedno dzieło Łacińskie  przez Pola­
ka pisane, maiące szczególny tytuł: Ars 
m oriendi i t. d. zapłacono we F rancy i  po  
śmierci Xięcia la Waliere w r. 1784, 1610 
liWrów, a późnie'y za to samo dzieło n a  

“ a u k c y iw  H otelu  bo Bouillon liwrów 1280.
' Missionarz Krusiński Jezuita napisał \y 

ięzyku tureckim dzieło o reWolucyi Per-  
skie'y. Exem plarz ieden dzieła tego da­
row ał Akademii VVileńskie'y.

Adam Świnka  Poeta, zupełnie prawie 
n ieznany, pisał wiersze o sprawach K azi­
mierza IB

Stanisław  .August n ielubił rym ów  i dla 
tego za iego czasów mozolili się poeci na  

.wiersze n ierym ow ane.  "*
S t. Jaszovfski.

  -■ 1 -*  .-.rL-n-i—--« -*  .

N O W O Ś C I .  '
W  dn iu  pozawcżorayszym przy k o p a n iu  

fundamentów' na N ow y T ea tr  Warszawski, 
znaleziono w ęgielny kamień daw nego 
Mary wilu , a przy n im  Tablicę sreb rną  z  
napisam i stósownemi. Kamień ten poło­
żo n y  był za panow ania  Jana Sobieskiego. 
Obszernieysze szczeguły umieszczone bę­
dą w Gazecie.


